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Seradella i inkarnatka na gruncie ciężkim.
(Podług  artyku łu  p. P . A rn d t’a z Obewartha przy Dreźnie, który 
umieszczony został w „Deutsche landw. Presse“ w numerze 12 i 13 z r. b.)

(Dokończenie).

II.

W  następnym  artykule omawia p. A rndt uprawę 
inkarnatki na gruncie ciężkim.

W ydatek jej z morga uczynił na gruncie gliniastym 
336 cet. (cłowych) masy zielonej, którą mógłby spasać 
w stanie zielonym aż do listopada; ze względu jednak 
iż miał znaczną jej ilość, sprzedał częściowo na zagonie, 
częściowo zaś ususzył na siano już w połowie paździer­
nika za pomocą soch, które używa w tym celu do koni­
czyny, a wyborną tę paszę zwiózł z początkiem listopada. 
Był to wynik w każdym razie znakomity, szczególnie zaś 
gdy się uwzględni, iż stanowił on drugi już plon w tym ­
że roku. Wiele jednak było do zawdzięczenia bardzo sprzy­
jającemu stanowi powietrza.

G runt po zbiorze inkarnatki okazał się tak kruchym  
i wydobrzonym, iż stan jego można było nazwać ideal­
nym.

Korzenie tej koniczyny zapuszczały się tylko na je ­
dną stopę w głąb ziemi, były jednak nader obfite i roz­
gałęzione. Nawóz potasowo - fosforowy jest tu bardzo na

miejscu. Bośliny dochodziły do przeszło jednostopowej 
wysokości, były miękkie, soczyste i pachnące, krowy zaś 
jadły je  chciwie po koniczynie czerwonej, która już nieco 
stwardniała. Mleczność krów zwiększyła się znacznie.

W  innych okolicach Saksonii, gdzie koniczyna ta 
bywa często uprawiana, a nawet pozostawiana przez zimę, 
nabyto przekonania, iż gdy zwykła inkarnatka zakwitnie 
obficie, nie jest już przydatną jako pasza zielona, gdyż 
zbyt silny jej zapach odstręcza bydło od jedzenia, a na­
wet ususzona na siano, lubo spożywaną jest chętnie przez 
krowy, nadaje jednak zbyteczny zapach mleku i masłu. 
U p. A rnd t’a zakwitła inkarnatka do pełni dopiero przy 
końcu jej zużytkowania, przeto nie dostrzeżono tych nie­
dogodności.

Koniczyna ta daje tylko jeden pokos; sianą być m o­
że tak w jesieni jak i na wiosnę, ale bez rośliny ochron­
nej, gdyż siła jej kiełkowania jest bardzo szybka, przeto 
może zbytecznie wyrosnąć, a nie znosi ścięcia wierzchoł­
ków przy zbiorze rośliny ochronnej. P rzy siejbie jesiennej 
krzewi się silniej; przy wiosennej rośnie więcej ku górze. 
U p. A rndt’a zasiana była na początku sierpnia i po lek­
kim deszczyku skiełkowała po dwóch już dniach.

Inkarnatka ma następnie tę zaletę, iż nie przeszka­
dza uprawie koniczyny czerwonej, gdyż obie te rośliny 
zgadzają się dobrze, w takim jednak razie należy pamię­
tać o zasilaniu nawozem potasowo-fosforowym, a w razie 
potrzeby i wapnem.
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Ojczyzną inkarnatki są kraje południowe Francyi, 
dlatego w północnych okolicach Niemiec, a szczególnie 
przy wyższem położeniu, zimowla jej niezawsze udaje się. 
W południowych krajach Niemiec zimuje ona jeszcze na 
wysokościach 350 rn. nad powierzchnią morza; kwitnie 
wtedy w maju i daje bardzo wczesną paszę zieloną i do­
zwala uprawy innej jeszcze rośliny w tym samym roku. 
Celem utrzymania tej koniczyny przez zimę, polecanem 
jest domieszanie żyta ozimego i rzepaku, co też autor 
próbował z dobrym skutkiem.

Siana dosyć wcześnie, może stanowić inkarnatka po- 
gnój zielony. W  tym celu zamierza autor zasiewać ją  wraz 
z łubinem, by uniknąć zaperzania się pola, które szcze­
gólnie przy wczesnem zasianiu łubinu żółtego zdarza się 
dosyć często. W  takim jednak razie musiałby zasiew in ­
karnatki nastąpić przed końcem lipca, co ze względu na 
opóźniający się zbiór zboża nie zawsze jest możebne. Czy­
sty zasiew w celu pognoju zielonego potrzebowałby zostać 
uskutecznionym jeszcze o 8 do 12 dni wcześniej, gdyż 
w przeciwnym razie nie otzymalibyśmy dostatecznej masy 
roślinnej.

Chcąc zrobić próbę przezimowania, wypada zasiać 
inkarnatkę dopiero z końcem sierpnia, gdyż przy wcze­
śniejszej siejbie mogłaby wyrosnąć zbytecznie, narażałoby 
ją na jeszcze łatwiejsze wymarznięcie.

Jako przedplon nąjstosowniejszem jest zboże ozime, 
którego po wczesnym zbiorze przyorywuje się jak naj­
prędzej ścierń i sieje inkarnatkę. Niektórzy uskuteczniają 
zasiew zaraz w ścierń bez orania jej, ograniczając się je­
dynie na silnetn skródleniu bronami, wszelako na ziemiach 
cięższych przyoranie jest potrzebne ze względu na skru­
szenie ziemi.

Ilość nasienia wynosi na 1 mórg saski (0 5 6  ha.):
W strąkach (niemłóconego) 50 funtów
Czystego ziarna . . . .  30 „

Cena nasienia wynosiła w r. ub.: za czyste ziarno 
25 marek, ze strąkami 16 marek za cetnar (cłowy).

Pod względem gleby, inkarnatka nie jest wybredną 
i rośnie prawie na każdym byle niezbyt mokrym gruncie,
najlepiej jednak na lekkich glinkach i w ciepłem poło­
żeniu.

Mamy dotychczas trzy odmiany inkarnatki: wcze­
śniejszą z kwiatem czerwonym, późniejszą (o 1 0 —12 dni 
również czerwoną i jeszcze późniejszą o kwiecie białym.

Niedawno oznajmiono z Berlina o nowej odmianie, 
zwanej Trifolium incarnatum  „rusticum “, której próbę za­
siał p. A rndt i był zadowolony z wyniku, lecz nasienie 
jej je s t stosunkowo bardzo drogie. Yilmorin z Paryża za­
przecza istnieniu nowej odmiany „rusticum “, natomiast 
w katalogu innaj firmy handlowej w Paryżu oznaczono 
późno kwitnącą inkarnatkę czerwoną, mianem „rusticunr“. 
Czy ma to być owa, niby nowa odmiana berlińska? nie 
można na razie rozstrzygnąć.

W każdym razie zdaje się, iż inkarnatka kwitnąca 
później zasługuje na pierwszeństwo, gdyż obfitość liści po­

winna być u niej większą. Autor postanowił przeprowa- 
wadzić próby porównawcze z wszystkiemi trzem a odmia­
nami tej koniczyny.

III .
W trzecim rozdziale artykułu swego przestrzega au­

tor czytelników, by z wywodów powyższych uwzględniali 
te tylko okoliczności, któreby przy stosunkach ich gospo­
darstwa pożytecznemi okazać się mogły.

Być może, iż w latach szczupłych w paszę pewniej­
szym byłby dla nich zasiew jesienny inkarnatki mieszanej 
z rzepakiem i żytem świętojańskiem lub też z pszenicą, 
co zależy od gatunku gleby. Zdaje się, iż siew tej paszy 
na zimę nie da się połączyć w krajach chłodniejszych 
z upraw ą w r. następnym  owsa lub kartofli.

W razie silnego uszkodzenia przez myszy koniczyny 
czerwonej można ją podsiać inkarnatką, dając tyle nasie­
nia, ile powinno być użytem przy siewie czystym, albo­
wiem nie można wiedzieć, ile właściwie koniczyny pozo­
stanie. Jeżeli nory mysze są otwarte, należy bronować 
przed i po zasianiu inkarnatki. Można przy tein użyć tak­
że rajgrasu włoskiego, ujmując odpowiednią ilość nasienia 
inkarnatki.

Gdy koniczyna czerwona jest zupełnie zniszczona, 
stosowniejszem jest zoranie jej i zasianie inkarnatki dwa 
razy w tymże roku, następnym jednak płodom nie mo­
głaby już być ozimina, gdyż nie starczyłoby czasu do jej 
zasiewu.

Postępowanie powyższe nie stosuje się jednak do 
uszkodzonych koniczyn kilkoletnich, które podsiewać nale­
ży koniczyną szwedzką, rajgrasami, tymotką i koniczyną 
chmielową (żółtą). Koniczyna szwedzka nadaje się znako­
micie na grunta wilgotne.

W każdym jednak razie pamiętać należy o obtitem 
zasileniu ziemi odpowiedniemi nawozami handlowemi, 
gdyż jak to słusznie powiedział Róder: „gleba jest stajnią, 
w której musimy żywić i hodować rośliny gospodarskie”.

Z drugiej znowu strony nie trzeba zapominać o 
przestrodze, którą już Liebig ogłosił, by: „doświadczeń 
pojedynczych nie uważać jako reguły ogólnej, mogącej 
być użytej we wszelkich stosunkach”.

Racyonalna hodowla świń.
Praca konkursowa H. Schmidta, adm inistr. Wąsowa.

Przełożył z niemieckiego, z uwzględnieniem naszych stosunków,
F ,  O .  W .

(D alszy ciąg.)

Wybór sztuk rozpłodowych.
Samo się przez się rozumie, że zwierzęta przezna­

czone do rozpłodu powinny w daleko większym stopniu 
odznaczać się cechami wybornego zdrowia, aniżeli zwie­
rzęta użytkowe. Również i pojedyncze formy ciała, któ­
rych szczegółowy opis zadalekoby nas zaprowadził, muszą
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być bardzo starannie uw zględnione przy  w yborze sztuk 
rozpłodow ych.

Is tn ie ją  także p ew n e cechy, pozwalające rozpozna­
wać u posiadającego je  zwierzęcia odpow iednią płodność, 
posiadaną siłę dziedziczenia, a także silną konstytncyę.

K iernoz przeznaczony do rozpłodu m usi p rzede- 
w szystkiem  m ieć silną budow ę. Zad jego nie pow inien 
być słabiej rozw iniętym  od przodu, poniew aż jak dośw iad­
czenie uczy, w' ten  sposób zbudow ane zw ierzęta nie są 
dostatecznie energ iczne przy  akcie parzenia. U da pow inny 
być silne, albowiem  szynki stanow ią najcenniejsze mięso 
u św ini; o rgana płciow e m uszą być norm aln ie rozw inięte, 
głow a o ile m ożna sz lach e tn ą , wszelako należy unikać 
głów  m opsich, t. j. p rzehodow anych  w k ierunku  skróco­
nego  ryja, gdyż takow e każą się dom yślać osłabionej, 
niedość silnej, ogólnej konstytucyi zw ierzęcia. Ryj nie po­
w inien m ieć fałd, ani też hyc zakrótkim . N atom iast po­
w inien się on łączyć w prostej linii z szerokiem  czołem. 
S łow em , całkow ity w ygląd zw ierzęcia pow inien  być szla­
chetny, a p rzy tem  naw skróś m ę s k i ,  w skazując rów no­
cześnie te m p eram en t wesoły, ożywiony, a jednak  nie na­
zbyt złośliwy.

M aciora pow inna posiadać, tak  samo jak kiernoz 
rozpłodow y, kształty  ciała norm alne. P rzedew szystkm m  
zaś m aciora ma być naw skróś zd row ą, a przy  silnej kon­
stytucyi, posiadać w ygląd ż e ń s k i .  G łow a jej pow inna 
być sz lachetnie sform ow ana, z p r o s t y m  ryjem , takow y 
nie pow inien być ani zakrótki, ani zadługi, p ie rś  szeroka 
i obszerna, korpus p ro p o rc jo n aln ie  d ługi, ty ł silny i sze­
roki. N ależy unikać nóg zbyt krótk ich , w ytw orzonych mo­
dnym , bazsensow nym  kierunkiem  hodow li w t  ostatnich 
czasach. N atom iast pożądanem i są nogi rozw inięte p r o -  
p o r c y o n a l n i e  do całego korpusu, ażeby m ogły, w cza­
sie brzem ieuności, bezpiecznie dźw igać ciężar dość znaczny, 
um ożebniając prośnej św ini używ anie ru ch u  tyle pożąda­
nego d la  ciężarnych sam ic. O rgana rodne, zarów no jak  
grzęzy, pow inny  być norm aln ie rozw inięte. W iększa lub 
m niejsza ilość cycków upow ażnia do w nioskow ania o więk­
szej lub m niejszej p łodności maciory, a to ju ż  z tego 
w zględu, że n iepodobnem  je s t praw ie w ychow ać przy 
m aciorze prosiąt więcej, aniżeli posiada ona cycków. Stąd 
należy w ybierać do chow u m aciory, odpow iednio w te 
o rgana uposażone, nie zapom inając przytem , że lepiej 
je s t m ieć mniej prosiąt, byle odchow anych pom yślnie. 
Zbytnia p łodność św ini połączona jest z niebezpieczeń­
stw em  niedostatecznego odkarm iania prosiąt.

P łodność św in i, o ile stoi w związku z jej pocho­
dzeniem  rasow em , pow inna stać w stosunku do wielkości 
indyw iduów , czyli, że w iększe osobniki pow inny odzna­
czać się w iększą płodnością. P ożądanem  jest u w iększych 
ras 9, u średn ich  8, a u m niejszych 7 prosiąt.

W szelako p łodność jest w łaściw ością nietylko ra ­
sow ą, ale p rzedew szystk iem  indyw idualną. W  każdej ho­
dow li znajdują się nietylko pojedyncze maciory, ale i całe 
rody, odznaczające się pożądaną p łodnością i pokarm isto-
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ścią. I  w łaśnie zalecenia jest godnem , dobieranie m acior 
z rodów , odznaczających się tem i przym iotam i.

Zazwyczaj m łode św inie dopiero po drug im  i trze ­
cim  lęgu osiągają p e łn ą , przyrodzoną sobie płodność, za­
chow ując takow ą aż do 5go roku życia, od k tórego to 
czasu płodność słabnąć poczyna. D latego w tym  wieku 
należałoby m aciory ze stada brakow ać i na opas odsta­
wiać. N aturaln ie, że maciory, odznaczające się w ybitnem i 
zaletam i, w yjątek stanow ić m uszą, gdyż dobra m aciora 
je s t zbyt w artościow ą dla hodowli, aby m ożna było z ł a ­
tw ością ją  zastąpić, w yrzekając -się osiągnięcia możliwie 
licznego po niej przychów ku.

P arzen ie .

U  świń wcześnie dojrzew ających popęd płciowy 
objawia się stosunkowo w bardzo m łodym  wieku, i d la ­
tego należy zawczasu odłączać w ieprzki od m aciorek. U 
św iń rasy  krajowej, karm ionych  niezbyt forsownie, a w y­
chow anych w norm alnych  w aru n k ach  ruchu  i św ieżego 
pow ietrza, popęd płciow y objawia się później, a więc 
m niejszem  je s t niebezpieczeństw o płynące z p rzedw cze­
snego parzen ia się m łodzieży.

M łode kiernozki po 9 m iesiącach, a m aciorki po 10 
m iesiącach, m ogą być ostrożnie używ ane do rozpłodu. 
M a się rozum ieć, że m ożebnem  to jest jedyn ie  u św iń 
w cześnie dojrzew ających i osobników  bardzo silnie żyw io­
nych. W każdym  zaś razie, w czesne zaspakajanie popędu 
płciowego odbyw a się kosztem  rozwoju zwierzęcia, i d la­
tego, gdy się przyw iązuje w iększą w agę do w yrostu oso­
bników, należy opóźnić używ anie do rozpłodu m łodzieży 
o jak ie 2 do 4 m iesięcy. Jeże li wszakże u m łodych m a­
ciorek nie zaspakajam y popędu płciow ego p rzez dopusz­
czanie do knura , to należy je w takim razie żywić nie­
zbyt silnie, albow iem  m ogłoby nastąpić zatycie ich i ca ł­
kow ite zajałowienie. Pokryw anie k ilkakro tne m acior, w cza­
sie przejaw iającego się popędu płciowego, tym  sam ym  
kiernozem , lub co gorsza, dw om a albo kilkom a k ie rn o ­
zami, je s t w ielce niew łaściw em . W ostatnim  bow iem  w y­
padku nie w iem y, k tó ry  k iernoz istotnie zapładnia, a 
istota racyonalnej hodow li z rąk  nam  się wysuwa. W pierw ­
szym zaś w ypadku nadużyw am y siły rozpłodow ej k ier­
noza, który w skutek tego trac i energ ię  płciową. N iew ąt­
pliw ie też skuteczniejszym  je s t  jed en  skok niew yniszczo- 
nego knura, aniżeli dwa skoki zużytego.

W w ypadku niezapłodnienia, popęd płciowy u m a­
cior pojawia się zazwyczaj w 9 do 12 dni, a po poi odzie 
w 4 do 5, a najpóźniej w 8 do 9 tygodni. P iszący te 
słow a obserw ow ał m aciorę, która szła pod knura  już 7go 
dnia po oproszeniu, z tego atoli pow odu strac iła  pokarm  
i nie m ogła n igdy odchow ać pom yślnie prosiąt. N ajw ła- 
ściwiej jest nie zaspakajać popędu płciow ego m acior, do­
póki prosięta ssą , albow iem  po zapłodnieniu  w ydzielanie 
m leka zm niejsza się bardzo i m leko zm ienia się w  ten  
sposób, że prosięta pożądanego pożytku z niego m ieć 

nie mogą.
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Przy odpowiedniem żywieniu świnią może być do­
puszczoną do knura w 8 do 9 tygodni po oproszeniu. 
Ponieważ ciężarność u świni trw a przeciętnie 116 dni, 
przeto można mieć od jednej maciory prosięta dwa razy 
w ciągu roku, a nawet doprowadzić do tego, że maciora 
do ukończenia czwartego roku życia wyda sześć pomio­
tów. Oczywiście, podobne forsowne wyzyskiwanie organi­
zmu nie wyjdzie mu na korzyść, i nie radzimy podejmo­
wać prób takich. Co najwyżej, powinna Świnia dawać 
trzy pomioty w ciągu dwóch lat.

Pielęgnowanie i karmienie świń prośnych aż do 
oproszenia.

Od chwili zapłodnienia Świnia potrzebuje pokarmu 
nietylko dla własnego organizmu, ale także dla rozwija­
jącego się w jej wnętrznościach płodu. Stąd potrzebuje 
ona dostatecznie silnego pożywienia, aby mogła w ystar­
czyć dwom celom, t. j. odżywianiu własnego organizmu 
i norm alnem u wykształceniu płodu. Wszelako pokarm 
powinien być odpowiedni, aby uniknąć z&pasienia się 
świni. Przy niewłaściwie unormowanej a silnej karmie, 
organizm produkuje i osadza tłuszcz, zamiast należycie 
odżywiać rozwijające się prosięta, które legą się słabo­
wite, nie mogą znieść zbyt obtitego i pożywnego mleka 
i wskutek tego marnieją. Świnie ciężarne powinny być 
utrzymywane w dobrym, gospodarskim, ale nie opasowym 
stanie. W szystkie surogaty karmy winny być zdrowe, nie- 
zepsute, a nadewszystko odpowiednio dobrane.

Nąjodpowiedniejszemi dla prośnych macior są paro­
wane lub gotowane kartofle, buraki i m archew ze szru- 
towanym jęczmieniem, żytniemi otrębami, mlekiem chu- 
dem z centryfugi lub zbieranem, także wszelkie odpadki 
kuchenne. Natomiast unikać należy karmienia prośnych 
macior odpadkami fabrycznemi, wywarem kartoflanym, 
kiełkami słodowemi, wreszcie serwatką, ponieważ takowe 
tworzą kwasy żołądkowe, powodujące biegunkę, zarówno 
u matek, jak i u ssących prosiąt. Z odpadków olejarni 
tylko kuchy lniane odpowiedniemi są dla prośnych i kar­
miących macior. Natomiast odpadki polne i ogrodowe za­
dawać można w podwórzu, aby Świnia mogła ich używać 
dowolnie. Zielona koniczyna stanowi odpowiednią i chę­
tnie spożywaną karmę. W prost i bezwarunkowo szkodli- 
wemi dla świni w ególe, a dla macior prośnych i k a r­
miących w szczególności, są : śledziówka, sok od peklo- 
wego mięsa, a nadewszystko wszelkiego rodzaju ługi i 
mydliny. (C. d. n.)

Z praktyki gospodarskiej.*)

Stogowanie zielonej paszy.

Robiąc od lat dwóch doświadczenia ze stogowaniem 
zielonej paszy za pomocą prasy Lindenhofa, zamierzam

*) Z „Gazety Rolniczej".

R O L N I C Z Y .

podzielić się z czytelnikami Gazety Rolniczej otrzymane- 
mi rezultatami, a to w celu zachęcenia ich do jak naj­
szerszego stosowania w praktyce tego wielce pożytecznego 
wynalazku ostatnich czasów. W  roku 1889 sprowadziłem 
przyrząd do prasowania, t. j. jedną parę łańcuchów, wraz 
z wszystkiemi częściami żelaznemi, które do nich należą, 
z M artinwaldu. *) W  jesieni widząc, że mi już nie doj­
rzeje ani wyschnie seradella, która z początku nic nie ro­
sła dla suszy, a potem w skutek deszczów nadzwyczaj 
bujnie odmłodziła się, zwiozłem takową w części do sto­
gu, stosując doń prasę w edług nadesłanego z fabryki prze­
pisu.

W bardzo późnej jesioni, a mianowicie przed same- 
mi już mrozami, mając jeszcze zapas seradelli sianej w ży­
cie, jak również zapas naci m archw ianej, zwiozłem to 
wszystko w stóg, do którego zastosowaną była prasa, już 
odjęta od poprzedniego stoga, jako tam niopotrzebna. N ad­
to, ponieważ kartofle zaczęły bardzo psuć się w kopcach 
i musiałem je dokładnie przebrać, widząc stosy kartofli 
nawpół już zgniłych, leżące przed kopcami i czekające tyl­
ko mrozu, aby do reszty zniszczeć, kazałem je wozić, po 
drodze płukać dokładnie w rowie, w którym była woda 
bieżąca, i częściowo mieszać z warstwam i seradelli i naci 
w stawiającym się stogu. Oczywiście, że ci, co na to pa­
trzyli, nietylko prości robotnicy, ale i ludzie więcej inte­
ligentni, przepowiadali, że będzie z tego wszystkiego na­
wóz a nie pasza. Tymczasem była pasza, chciwie przez 
każdy inwentarz zjadana i zdrowa, która mi się stała wiel­
ką pomocą przy wyżywieniu inwentarza w zimie roku pa­
miętnego nieurodzaju. Kartofle zwłaszcza zakonserwowały 
się bez zarzutu. Zachęcony tern doświadczeniem, zaopa­
trzyłem  się podczas zimy w jedną parę łańcuchów, wraz 
z tem, co do nich należy, która to robota, przez miejsco­
wego kowala wykonana, wraz z materyałem kosztowała 
tylko 82 ruble, t. j. połowę tego, co para sprowadzona. 
Ponieważ zamierzyłem w ciągu lata zeszłego zaopatrzyć 
się w' większą ilość paszy stogowej, w tej zatem myśli, 
na wcześniejsze użycie prasy, zasiałem umyślnie na g run­
cie lekkim, lecz nie bez pewnej siły nawozowej, łubin żółty 
w mięszance z seradella, siejąc jednego i drugiego pełną 
ilość na mórg. Krótko przed żniwami łubin zakwitł i zo­
stał ścięty wraz z czubkami seradelli, usunięty natychm iast 
z pola i zestożony pod prasą; seradella zaś odmłodziła 
się i dała na jesieni dobry pokos zielonej paszy, usposo­
biwszy rolę doskonale pod żyto. Cóż tu więcej wymagać 
od lekkiego piasku.

Obecnie od początku już zimy, po poprzedniej pró­
bie na kilku sztukach, spasam tak zastożony łubin, dając 
go nietylko owcom, ale i bydłu. Łubin utracił bardzo 
znaczny procent goryczy, prawdopodobnie w skutek wy­
sokiej tem peratury i chemicznych procesów, jakie w nim

*) Graft. L ippe’sclie Yerwaltung des Lindenhofes zu M artin- 
waldau. Post Kaiserwaldau. Kreis Bunzlau in Schlesien. Cenniki wy- 
sełają się stam tąd na żądanie.
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zaszły, i je s t bardzo chętn ie przez bydło zjadany. N iem a 
też w inw entarzu  najm niejszych oznak łubinozy, pom im o 
iż daw niej zaw sze m iew ałem  łub in  trujący.

P ię tą  A chilesow ą całej m anipulacyi jest jedynie 
zwykle dość znaczny procen t paszy zepsutej od góry i 
z boków stogu; okoliczność ta jednak  ze w zględów  p ra­
k tycznych nie m a wielkiego znaczenia. N ie o to bow iem  
chodzi, aby z paszy, której w pew nej porze ma się obfi­
tość, nic nie uronić, lecz o to, aby j ą  choć z pew ną s tra ­
tą  na później przechow ać. W reszcie i pod tym  w zględem  
prak tyka przynosi pewme ulepszenia. Zastąpienie górnych  
belek łańcucham i, przez co stóg lepiej się ściska po bo­
kach, dalej nadaw anie stogom  form y eliptycznej, zam iast 
p ierw otn ie prostokątnej, a w reszcie nakrycie stoga dość 
g ru b ą  w arstw ą słom y, znacznie już  zm niejsza to złe ko­
nieczne. N ie należy rów nież taić, że sam a inanipulacya, 
zwłaszcza przy  początkach prasow ania, w ym aga pew nej 
sta rannośc i i niejakiego dośw iadczenia, ale któraż to z p rac 
gospodarsk ich  bez tego się obejdzie? Obecnie m ogłaby 
być jeszcze tylko podnoszoną kw esty a, jakie rośliny siać 
m am y, ażeby posiąść ową obfitość paszy, któraby m ogła 
być tak  przedew szystk iem  tanio na czas zim y p rzechow y­
w aną. Otóż zdaniem  mojem , kluczem  tej zagadki, je s t łu ­
bin siany z seradellą; dalej kukurudza, koński ząb i wszel­
kie p rzed  i poplony w większej niż do tąd  ilości siew ane 
i zestożone, stw orzyćby zapew ne były w stanie m ożność 
ograniczenia do pew nego stopn ia up raw ianych  —  obecnie 
dość kosztow nie, wobec b raku  robotnika —  okopow ych, 
pastew nych . Zapew ne i zalecany przez niektórych nostrzyk 
biały, k tóry  na ziem iach lekkich m a daw ać obfitość pa­
szy, niedającej się jednak  dosuszyć należycie, byłby także 
rośliną kw alifikującą się do upraw y  w celu stożenia na 
zielono; osobiste jed n ak  dotychczasow e moje dośw iadcze­
nia z nostrzykiem , czy to w skutek n iedobrego nasienia 
lub jakiej innej przyczyny, nie zdają się przem aw iać za 
rozpow szechnian iem  tej rośliny. • )

D ośw iadczenia moje ze stogow aniem  zielonej paszy 
są jeszcze zapew ne zbyt k ró tko trw ałe , ażeby upow ażniały 
do stanow czego przesądzania kw estyi. P y tan ie  jed n ak , czy 
w ty m  k ierunku  postępując, nie najwięcej zbliżam y się 
do rozw iązania palącej kwestyi: jakim  sposobem  w naszych 
obecnych w arunkach , p rzez zw iększoną ilość taniej i zdro­
wej paszy, a tern sam em  nawozu, dochodzićby m ożna do 
obfitszej i tańszej p rodukcyi?

11. Milewski.
-  -----------------------

EPIDEMIA NA KURY. **)

E pidem ia na kury, zw ana „tyfusem  karbunku łow ym “ , 
od paru  la t grasu je w  kraju  naszym  w sposób gw ałtow ny,

*) Doświadczenia, które podaliśm y poprzednio, stwierdzają, 
dostatecznie pożyteczność prasowania tej paszy. Przyp. Red. Tyg. roi.

**) Z „Rolnika i Hodowcy11.

narażając gospodarstw a kobiece na znaczne straty . Obja­
wy chorobow e są: sztyw ne staw ianie nóg , ogólne jakby  
odrętw ienie ptaka, podniesione pragnien ie, zaczerw ienienie 
grzebienia.

P rzeb ieg  choroby co do czasu byw a różny —  cza­
sem  trw a parę godzin, najczęściej do dwóch lub trzech 
dni się przeciąga. N ieraz zupełnie zdrow o w yglądający 
ptak. dobrze u trzym any w7 mięsie, gdy zaatakow any zosta­
nie tą  chorobą, choćby jeszcze żył trzy dni, g ard ła  czyli 
wola swego nie przetraw i, zdycha tak silnie nakarm iony 
jak być tylko może w pełn i zdrowia. P rzy  innych  zaś 
chorobach kur, choćby parodniow ych, w7ola byw ają puste .

Znaki pośm iertne: ogólne przekrw ien ie w nętrzności, 
w ątroba krucha, łatw o się rozlatująca.

Jeże li proces choroby p rzerw any  zostanie zabiciem , 
to znaki wewrnętrzne byw:ają praw7ie żadne.

Posiłkując się cudzem  i w łasuem  dośw iadczeniem , 
jestem  dziś w m ożności podzielenia się środkam i lcezni- 
czerni, zachęcona m ianow icie licznerai podziękow aniam i, 
jakie za doradzoną kuracyę otrzym uję.

N ależy  apteczkę sw ą dom ow ą zaopatrzyć w „kreo- 
lin ę “ i sp iry tus kam forow y. K reolina je s t to czarny gęsty 
płyn, którego dostać m ożna w każdym  składzie aptecznym .

Do butelk i kw artow ej z wodą dolew a się łyżkę s to ­
łow ą kreoliny, p łyn  zm ięszać mocno i tegoż dolew ać nieco 
do wody, przeznaczonej na całodzienny napój d la  kur, 
m niej więcej łyżkę na kw artę  wody. Do każdej porcyi 
dziennej pokarm u, staw iać m iseczkę świeżej wody ze 
św ieżą dom ieszką kreoliny .

M ocniejszym  roztw orem  kreoliny, dwie łyżki do 
kw arty  wody, w ym yć g rzędy , wszelkie statki p rzezn a­
czone do użytku k u r i podłogę kurnika.

N astępn ie  codziennie w ieczorem  przed  w prow adze­
niem  k u r do kurn ika na noc, pokropić roztw orem  kreo­
liny podłogę i grzędy, zw łaszcza pod grzędam i.

P rzy  pierw szem  spostrzeżeniu charak terystycznego 
tw ardego  staw iania nóg , zaraz taką sztukę odosobnić —- 
wziąć łyżeczkę od herbaty , napełn ić połow ę wody, d rugą 
połow ę dolać sp iry tusem  kam forow ym , a otw orzyw szy 
dziób kurze, w lać głęboko w7 gardło . Jeże li sp iry tus za­
w iera tyle kam fory, wiele pow inno być, to je s t  ty le wiele 
sp iry tus przyjm ie, w7tedy po dolaniu do wody utw orzy 
się gęsta  biała papka, k tó rą  pom agając sobie palcem  (naj­
zręczniej piątym ), należy w g ard ło  w sunąć. Jeże li pa- 
cyent w chorobie bardzo zaaw ansow any, w tedy  m ożna 
zadać, dwie łyżeczki, je d n a  po drugiej, a następn ie  dzien­
nie po jednej.

W idziałem  chore kury  sztyw ne, p raw ie stygnące, 
po dwóch łyżeczkach m ikstury  kam forow ej, upojone zda­
w ały się zdychać, tarzając się konw ulsyjnie po podłodze. 
W  parę godzin chodziły  też sam e po kurniku sw obodnie, 
grzebiąc w piasku wesoło.

W spom inam  o tym  fakcie, aby w strzym ać bardziej 
niecierp liw ych  od zarzynania pacyentów  w tedy, kiedy le ­
karstw o dopiero zaczyna działać.
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Po trzech dniach kuracyi chore sztuki powinny 
przyjść do siebie.

W dalszym jednak ciągu jeszcze należy na nie uwagę 
zwracać, i od czasu do czasu mniej wesołym, wieczorem, 
po jednej łyżeczce lekarstwa kamforowego zadawać.

Skoro stan ogólny kurnika poprawi się, kreoliny 
do wody za napój więcej nie dolewać, tylko o ile mo­
żności desinfekcyonować kurniki kreoliną.

Izabella B yx .

ROZMAITOŚCI.
C hów  trzod y  ch lew n ej .  Wiadomo, że chów trzody 

chlewnej stoi najwyżej wr Anglii. Chlewy są murowane, 
nadzwyczaj czysto utrzymywane, a na ogrodzonych bru­
kowanych dziedzińcach używa trzoda ruchu i świeżego 
powietrza. Oprócz tego znajdują się prawie wszędzie małe, 
płytkie stawki, w których prosięta i starsze sztuki kąpią 
się podczas letniej pory. Jeżeli do tego dodamy, że ży­
wienie odbywa się regularnie i wyłącznie zdrowemi po­
karm am i; zdawałoby się, że chów w takich w arunkach 
nie może narazić gospodarza na żadne straty, ż wyjątkiem 
chorób zakaźnych. A jednak w ostatnich czasach w wielu 
angielskich gospodarstwach zdarzyły się wypadki, że ma­
ciory zupełnie zdrowe, w 2— B dni po oprosieniu traciły 
mleko bez wyraźnego powodu i żadne środki nie mogły 
tego groźnego dla hodowli wypadku usunąć. Maciory tyć 
zaczęły, do mleczności me wróciły. Jeden  z gospodarzy 
angielskich wpadł na pomysł, aby na drugi dzień po opro­
sieniu wypędzić maciory na paszę zieloną, bądź na łąkę 
bądź na koniezysko, i przekonał się , że ta praktyka sta­
nowczo zapobiegła utracie mleka u tych samych macior, 
które pierwej temu nienaturalnem u stanowi podlegały. 
Odtąd pasanie świń oprosionych wchodzi w życie po­
wszechne u hodowców angielskich. Oczywiście, że oprócz 
karm y na pastwisku dostają maciory rano i wieczór po 
2 garście kukurudzy z bobem.

R z e s z o w s k a  garb arn ia  z w ią z k o w a ,  popierana przez 
W ydział krajowy, sprowadziła maszynę parową i wszelkie 
najnowsze urządzenia, wskutek czego jest w stanie zado­
wolić wszelkie wymagania pod względem przyrządzania 
skór. Dostarcza obecnie skór blankowanych czarnych po 
cenie 1 4 0  —  P 50  złr. za kilogram, juchtowych zaś po 
P 65  — 1'70 za kilogram, loco dworzec kolei w Rzeszo­
wie. Jako jedyna fabryka krajowa i prowadzona bardzo 
starannie zasługuje niewątpliwie na ogólne poparcie nie- 
tylko w zamawianiu jej wyrobów, ale i we wzięciu udziału 
w tem przedsiębiorstwie z wkładką 200 złr. Statut roz- 
seła Zarząd na żądanie. Czas już najwyższy, byśmy nie 
wysełali skór do wyrobu za granicę, nabywając następnie 
za przesadnie wysoką cenę.

ROLNICZY.

Oznajmienia.

L. 21.294.

Obwieszczenie.
W edług reskryptu wysokiego c. k. M inisterstwa spraw 

w ewnętrznych z dnia 18 marca b. r. 1. 5.545 wzbroniła 
szwajcarska Rada związkowa rozporządzeniem z dnia 10 
m arca b. r. wprowadzać bydło pożytkowe do Szwajcaryi.

R ozporządzen ie  to  brzmi jak  n a s t ę p u j e :
Art. 1. Zabrania się aż do odwołania wprowadzać 

do Szwajcaryi buhaje, krowy, jałownik, cielęta, nierogaci- 
znę poniżej 25 kilogramów żywej wagi oraz kozy.

Art. 2. Woły, cielęta rzeźne, nierogacizna powyżej 
25 kilogramów i owce mogą być tylko wtedy wprowadzo­
ne, jeżeli są przeznaczone dla rzeźników i na rzeź na­
tychmiastową, oraz jeżeli są niepodejrzane i zaopatrzone 
ściśle zgodnem świadectwem zdrowia (paszportem  bydlę­
cym).

Art. 3. Zwierzęta wymienione w art. 2, muszą być 
w dniu nadejścia, jak najkrótszą drogą odpędzone do sta­
jen obserwacyjnych miejsca przeznaczenia, wymienionego 
w przepustce i tam bez wprowadzenia w obrót handlowy 
o ile można jak najprędzej zabite.

Art. 4. Szwajcarski Departam ent rolnictwa i D epar­
tam ent cłowy jako też Władze kantoualne są powołane 
do wykonania powyższych postanowień, a mianowicie pier­
wsze Władze o ile to dotyczy ruchu bydła na granicy, 
ostatnie zaś o ile to dotyczy obrotu wewnętrznego.

Art. 5. Przekroczenia powyższych postanowień ka­
rane będą w edług art. 36 al. 2 ustawy związkowej z dnia 
8 lutego 1872.

Art. 6. Powyższe rozporządzenie wchodzi zaraz 
w wykonanie na calem terytoryum  Związku szwajcarskiego.

Z  c. k .  N a m i e s t n i c t w a
Lwów, dnia 28 marca 1891.

L. 22.776.

Obwieszczenie.
Odnośnie do rozporządzenia z dnia 31 lipca 1890 

1. 54.992 podaje się do wiadomości, że według reskryptu 
wysokiego c. k. M inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 
22 marca b. r. 1. 5763, francuskie ministerstwo rolnictwa 
rozporządzeniem z dnia 10 marca b. r. wzbroniło wpro­
wadzać i przewozić bydło rogate, owce, kozy i nieroga- 
ciznę ze Szwajcaryi przez następujące urzęda cłow e: Abe- 
villers, Yillars-sous-Blamont, Yaufrey, Jndevillers, Goumois, 
la Goule, la Cheminee, Blancheroche, les Pourgs, les 
V erzieres, Jougne, M outhe, Chauxneuve (Doubs); Rois- 
d’Amont, les Rousses (Jura) Mijoux, Forens (Ain); Saint- 
Jnlien, Annem asse (Haute- Savoie).
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W  wykazie tym  nie podano urzędów  ełow ych Delie, 
le Y illers, M orteau, P on tav lier i B ellegarde, które pozo­
sta ły  o tw arte, poniew aż tam  w ete ry n arn o -p o licy jn a  kon­
tro la  skuteczniej p rzeprow adzoną być może, aniżeli w u- 
rzędach cłow ych, które obecnie zostały zam knięte.

N astępstw em  tego jest, że nasz wywóz do F ra n c y i— 
transito  przez Szwajcaryę, o ile się odbyw a przez m iej­
sca wchodu, k tórych  nie zam knięto, nie został ścieśniony, 
a przew ożone zw ierzęta poddane będą w Szw ajcaryi p rze­
pisanej kw aran tannie .

7x c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 1 kw ietn ia 1891.

L. 76.

O G Ł O S Z E N IA .

Ogłoszenie.

W  krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 
k tó ra  m a na celu kształcenie przedew szystkiem  synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy p rak ty czn y ch  
rozpoczyna się rok szkolny 1891/92 z dniem I lipca 1891.

K to chce w stąpić jako uczeń zw yczajny do tej szkoły, 
p o w in ien :

1. Najdalej do 15 maja r. b. w nieść do D yrekcyi 
szkoły w K obiernicach (poczta Kozy) podanie, z dołą­

czeniem :
a )  m etryk i u rodzen ia udow odniąjącej, że kandydat ukoń­

czył 16 rok życia;
b) św iadectw a szkolnego z ukończenia szkoły ludow ej 

z dobrym  p o s tę p em :
c) św iadectw a m oralności i dotychczasow ego za tru d n ie­

nia, w ystawionego przez w łaściw ego duszpasterza  i 
zw ierzchność gm inną;

d) św iadectw a zdrow ia w ystaw ionego p rzez lekarza.
2. W  dniu oznaczonym  przez D yrekcyę p o d d a ć  

s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę  p n e m u ,  z którego kierow nik 
szkoły osądzi, czyli kandydat je s t dostatecznie um ysłowo 
rozw inięty i posiada po trzebne w ykształcenie e lem entarne , 
ażeby m ógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej 
udzielanych.

9. O trzym aw szy zapew nienie przyjęcia, złożyć do 
rąk k ierow nika szkoły p isem ne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów  lub protektorów , poręczające re g u la rn ą  w y­
płatę należytości przypadających  zakładow i na u trzym a­
nie ucznia.

Synowie ubogich rodziców , chcący otrzym ać bezp ła­
tne u trzym anie  w zakładzie, w inni po dopełn ien iu  w a­
runków  pod 1 i 2 w ym ienionych, w nieść osobne prośby 
do W ydziału krajow ego na ręce D yrekcyi.

Synowie włościan, posiadających własne gospo­
darstwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pom ie

szkanie, w ikt, pościel i p ran ie ), tudzież ubranie w zakła­
dzie, kosztem  funduszu  krajowego.

K ażdy jednak  w stępujący do zakładu, pow inien  być 
zaopatrzony w dosta teczną bieliznę i dobre juchtow e obuwie. 

B liższych w iadom ości udzieli na żądanie:
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej

w Kobiernicach. (4-5)

W MH Pisarz ekonomiczny
111 były ukończony uczeń krajowej niższej szkoły 
I to  rolniczej w D ublanach z postępem  bardzo do- 111 

b ry m , kaw aler w  w ieku 31 la t, z ch lubnem i M", 
I l f  św iadectw am i odbytej p rak tyk i oraz rekom enda- 

cyami, poszukuje miejsca zaraz lub od św.
Jana b. r.

U prasza W ielm ożnych P anów  A gronom ów  
długoletn ich  i dośw iadczonych p rak tyków  o łas- 

W® kaw ą pam ięć. (1 -3 )

Ł askaw e zgłoszenie pod a d re s e m : P i s a r z  
e k o n o m i c z n y ,  poste restan te  Nadyby-Wojuty- 
cze-dworzec.

11tff

sil

IMm
n

M l e c z a r z
obeznany ze wszystkiem i system am i odśrodkow ców  i zna­
jący się na w yrobie wyborowego masła, oraz rozm aitych 
gatunków  sera , który odbył kurs w wyższej szkole m le­
czarskiej i stacyi dośw iadczalnej, poszukuje posady in s tru ­
ktora w szkole m leczarskiej lub zarządu jakiej m leczarni.

Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracya „T ygodnika ro l­
n iczego", K arm elicka 42. ( 3 - 5 )

Łubin żółty
nasienie świeże i pew ne, 1 k o r z e c  czyli 1 0 0  k i l o  i 

w orek po 6  z ł r .  5 0  c t .  w .  a . poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni. (5-101

jVq - o '

% Suszone młóto
3 3  R -

sprzedaje browar w Okocimie, w m niej- P r
^  szych i w iększych ilościach. rv£
♦}$ In tenzyw na ta  pasza dla koni, krów  i opasów
-yjj zaw iera:

•<c.

(13-15 )
proteinu

m w m

w ęglow odanów
tłuszczu

21 % 
47-3 „ 

6-2 „
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O c h ra n ia jc ie  sw o je  ko n ie  przed  w i lg o c ią  i z im nem .
Niezaprzeczenie za najlepszy skład  

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny  skład  firmy "niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład  i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i najw iększych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
n a  wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie nisk ich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 5 0 .  Też same 2 m tr. d ługie 
P / 2 m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2-80.

Eleganckie siarkowo-iółte  derki na konie z poczwórnymi, szero­
kim i, czarno-czorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegam i, około 
2 m tr. długie a D/a mtr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr. 3 ’50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne n a  jednej stro­
nie o złoto-żółtym i czarno-czerwonemi brzegam i, n a  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i P /a  mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 '50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr. 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pułk ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2’50 i 17

po złr. 3'50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniform y pu łk  piechoty 
Nr. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2-50 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr. 4-50. Zarząd górniczy Yor- 
dernberg.

ifcS* Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za  poprzednią wysyłką gotówki. A dres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e

F. B U G A N Y I  ( (16-m)
Wien, III Lówengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

SKŁAD NASION i HERBATY
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 1 0 .  

naprzeciw Grand-Hotelu.
Poleca na zasiewy wiosenne, wszelkie nasiona pastew ne, 
leśne, warzywne i kwiatowe, a mianowicie: Buraki, Mar­
chew, Koniczyny, Lucernę francuską oryginalną, Koński 

ząb oryginalny amerykański, będący już na miejscu.
W tymże składzie herbata po złr. 27)0, 2 80, 3*30, 

8-80. Kwiat (Pecco) złr. 5. Okruchy herbat 1-70 i 2 złr. 
za 7 , kilo; oraz wina francuskie oryginalne domu pp 
Schróder de Constans. (4-5)

Koniaki kuracyjne.

WIADOMOŚCI HANDLOWEJ.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 7/4

od do p rz e c ię ­
tn ie

Tarnów
z dnia 8/4

od do p rz e c ię ­
tn ie

Rzeszów
z dnia 1/4

od do p rz e c ię ­
tn ie

Lwów
z dnia 4/4

od do p rze c ię ­
tn ie

Wiedeń
z dnia 7/4

od do p rz e c ię .
tn ie

Pszenica . . . 9*25 9 9 5
Zyto . . . . . . 7-— 7-60
Jęczm ień . . . . 5-90 6'50
O w i e s ....................... OBU 7-—
G r o c h ....................... 1 0 - 12-—
F a s o l a ....................... 9-— 1 2 - -
B o b i k ....................... — •— — •—

W y k a ....................... — •— — •—
T a ta rk a ....................... 7-50 9 —
P r o s o ....................... 6-— 7-50
J a g ł y ....................... 11 — 14-—
Ku k u r u d z a . . . . — •— — •—
Rzepak ....................... — •—
C h m ie l ....................... - -•— — ■_
Koniczyna u. czerw. . 40 — 50-—
Konicz. nas. biała . 4 5 - 6 0 - -
Konicz. nas. szwedzka — •— — •—
Siano z łąk . . . 2-— 2-80
Siano z koniczyny . 2-60 8-—
S ł o m a ....................... 2 - 2 1 0
Kartofle hektolitr 1-80 2-—
Okowita 8 0 — 95° 78-— 77-—

„ kont. . . . — • —
M a s ł o ....................... ----- ------

9 2 0 8-30 8*40 8 2 0 8*40 9 — 9 6 5
7-15 6-50 6-60 --"--- 6.— 6-15 ■— -■ 8-— 8-45
6-50 6-30 6-50 ---*--- 5-50 6 * - — — 7 - 8-75
6-85 6-50 6-60 ---•--- 6-15 6*85 — — 7-10 7-45
9-50 7-— 8-50 — — 5 — 7*— — —■ 8-50 12-75

__ • __ __*--- — •— --- --- — • — — • — — — — - — — •—
5-50 5-60 6 — --- --- 4-80 5*25 — — — •— — •—

5-50 fi-— --- --- 5 - - 5-30 — — 7-20 7 40
7-85
5-50

_._____ --- 7-30 7*50 — — 7-60 7-75
___ _ • ____ ____ •_____ --- --- — •— — •— — -- 7-75 8-—

___ ------- 5-50 5-75 — — — •— — •—

7-30 _•_____ _____ ____ ------- *-------- — ■— — — 6-60 6-70
------- -------- -------• -------- ------- ------- 10-70 10-90 — — 15-10 15-20

_•_ ------- • ------- -------• -------- ------- ------- — • — —  •— — — — ■— — -—
58 — 45*— 60-— ------- ------- 40-— 4 8 - - — — 44 — 62-—

_• _____ _ ------- -------"------- — • — — — 4 5 - 76-—
_.__ _■ ____ • _____ __ — ------- •_ — • — — — 60-— 8 4 - -

3— — • — -------• -------- ------- ------- -------•------- — • — — — 2-40 4-—
_• ___ _•__ _ ------- ------ • --------- — • — — — — • — — • —

2— _• — -------• -------- ------- ------- -------• ------- — • — — — 1-50 2 - -
1-70 — • — ------- • -------- ------- --- --- ' --- — • — ■

____ * ____ _  • ____

_*-------- 15'— 15-25 ------- 1 4 * - 14-50 — 18-12 18-38
-------"------- — •— ------- —  - -

Odpowiedzialny redak tor i wydawca Alfons Lippom an. W  d ru k a rń ' "'wiązkowej w Krakow ie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


